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1.
W Y J Ą T K I

Z  D ziennika naukovcey podróży, po  K ralach  
Sławiańskich przez P olaka odprawioney.

z  W rocławia \ o Stycznia 1 8 2 6  >.

W y j e c h a w s z y  z K r a t o w a  s ta ną łe m w 
W r o c ł a w i u  15 przeszł .  miesiąca i r o k u .  
W  drodze do tey  stol icy Szląska uw aża ł em  
n a  I dyo ty zm y ięzyka,  na  obycza ie  i zwy-  
czaie Slązkie.  Zna la z ł em  w tey drodze nay-  
go r szyeh  Ży d ó w  n ie m ie cki ch ,  n a j p o c z c i ­
wszych polskich Ślązaków,  n ay p o r z ą d n ie y -  
szych  i nay lep ie y  maiących  się Niemców.  
Ś lązacy  d oc how uj ą  tu  leszcze da w ney  g o ­
ścinności  polskie'y, p ros to ty  i szczerości .  
Śląsk gó rn y  dopie'ro przychodzi  d o  porząd­
k u . — Gdy skończą  Szo sę na g łó w n y m  t r a ­
kcie  z W r o c ł a w i a  do K r a k o w a ,  zape wne  
powystawia ią lepsze karczmy.  Od Opola  
do  Wrocławia jecha l i śmy iuż po  Szosse i 
t u  dopie'ro ma Śląsk postać zachw a lo nych  
Z p o rz ą d k u  kra iów niemieckich:  co się bo ­
wiem tyczy  drogi  z K rako w a  de Opola w y ­
znać  muszę iż u na s  d a l - k o  iest porządnie 'y 
i  lepiey.  P r zybyw szy  do W ro c ła w ia  z w a ­
ż a łe m  zaraz  ir. w mieście te'm będę m u s ia ł  
przez Święta Bożego Narodzenia  pozostać.  
Pr z e d  samenii  świętami zacze'm i-ię fe rye  
lozpoczęły ,  zwiedzi łem pre lek eye  Pro te sso -  
rów w Uniwersy tecie  luteyszyrn .  N aj­
większą sławę ft pięknega w yk ła d u  Histo-

ry i  powszechne'y ma  "PT achlen, i słusznie* 
W y k ł a d a  także  Hist  o r yą .Literalury. powsze- 
ch ney  i o p ow ia da  History  ą R e w o lu c j  i f r an-  
cuzkie'y. Po z n a łe m  się z ty m  nieoszaco- 
w a n y m  mężem,  prze ło żo nym n a d  Bibl io­
teką  Królewską  i zysk a łe m  d o t u t e y s z y c h  
skarbów naukowy ch  zu p e łn y  i naylatwie'y-  
szy przystęp .  Schneider  p ięknie  w y k ł a ­
da w y b o r n e  listy C ycerona ,  i k ie ruie  w c a ­
le  n a tu r a ln ie  dyspu tami  n a u k o w e m i  w S e ­
m i n a r i u m  f i lo log icznym.  Nie m o g łe m  bydz  
na l e k c j a c h  Passowa, bo słaby.  W szakże  
byłi-m n a  l e k c j a c h  I l i s to ry i  p rusk ie y  i 
n i e k tó ry c h  Kollegiacłi  f i lozoficznych i t eo­
log i cznych  katol ickich.  Z ro b i ł e m  t u  z n a ­
jomość prócz W ach le na  z Professorem Pwr- 
chiniem  Czechem,  mężem sposobu myśle ­
n ia  n a j p i ę k n i e j s z e g o ,  ze S ten z lem  P rofes ­
s o r e m  His t ory  i Pruskie'y i p rz e ło żo nym  nad  
Archiwum kraiowe'rn, z Professorem Herbe~  
rem , z Dr .  Fil .  P a ritiu sem , p r zy jac ie lem 
Bandtkiego ,  posiadaiącym rzadki  zb iór  m a ­
n u s k r y p t ó w  h is to rycznyc h  Śląskich,  na re ­
szcie z K orn em  i z i n n y m 1. Vt aah len  świę­
cie rai p r zy rz ekł  związek l i t eracki  i wszel­
k ą  w k a ż d y m  czasie z Bib lioteki  pomoc.  
Oświadczy łem  temu ń ieosza cowanemu m ę ­
żowi, że m yś l i m y w P o R c e  o  p r z e t ł u m a ­
czeniu iego His tory!  L i t e r a t u r y  p o w s z e ­
c h n e j ,  ktore'y te raz  n o w a  wyszła e d y c y a .  
Oświadczył  poczciwy Starzec iż k to by  t ł u ­
m a c z y ł ,  m-oze się do niego zg ło dć  a u -  
dzieli t ł um aczo w i  w m a n u s k ry p c ie  p r z y ­
pisów,  iak ie  iuz do tey no  w ey  E dyc yi  po*
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rob i ł .  Nawzaiem p y t a ł  się z  wie lką  cie­
kawośc ią  k iedy  w y y d u e  n o w a  Edycya  h i ­
s tory!  L i t e r a t u r y  po l sk ie j  Bentkowskiego .  
J e d e n  l i te rat  polski  t r udn i  się w Sz ląsku n a ­
p is an ie m  Sł ow nik a  geogra f icznego  s ta ro­
ż y t n e j  i t e r a ź n i e y s z e j  pod różnemi  Rzą-  
darni Polski .  Zwiedz i łem tu  czte ry Biblio-  
t eki  P u b l i c z n e ,  og ląda łem zbiory n a u k o ­
we Towa rz ys tw a  n a u k o w e g o  Sz ląsk iego ,  
zb iór  osobliwości  sztuk u K o r n a  i Bibl .o-  
t e kę  p ry w a tn ą  Pari t iusa .  N a y w i ę c e j  p rze­
siedz ia łem w Bibliotece c e n t r a l n e j  Kró l e -  
wskiey ,  a lbo w akademickie'y na P iasku . Nie  
iest  to Bibl ioteka , ale zb iór  wielu r ó ż n e ­
go rodza iu  Bibliotek pomieszczon ych  w o- 
s o b n y m  gmachu  o g r o m n y m ,  w Klasz torze  
n iegdyś w y m u r o w a n y m  w kwadra t ,  t ak ,  iż 
w ś r o d k u  iest og ród ek  , w koło zaś cele 
z i edney i d rugie y  s t r o n y  kory ta rza ,  wszys t ­
k ie  na  pierwsze'm i drugiecn p ię t r z e ,  a 
na we t  i ko r ,  l a rze  są zape łn ione  wiązkami.  
Powie dz ia łem iż to iest zbiór  wielu Bibl io­
tek,  Bibl ioteka bowiem  ta  powsta ła  z Bi .  
bl io tek i  stare'y Akademi i  W ro c ła w sk ie j  ie- 
zu ickiey ,  z Biblioteki  Uniwersy te tu  f r ank-  
fu r t s k i ego ,  tud z ie ż  z Bibl iotek pokassowa-  
n y c h  Klasztorów.  Z S a g a n  T o m o w  7,362, 
Rękopism ów 550:  z Leubus 12,000 T o m .  
z R auden  tyleż:  z C zarnow anz  10,000, z W a -  
h ls ta d t 4,000: z wie lk iego  Głogowa 500 I n ­
k u n a b u ł ó w .  z Klasz toru  H d n rich a u  20,000 
T o m .  między k tóremi  samy ch  Kła s syków  
do 300, z L ig n itz  od F r a n c i s z k a n ó w  3,000, 
z G russau  13,000, z T u m u  Wrocławskiego  
8,310 T o m . ,  od K a n o n i k ó w  regu larnych  
W r o c ła w s k ic h  , n a  P iasku  z Helwigor ską
17.000 T o m . ,  o d  S. Mucieia 13,000 T o m . ,  
z  i n n y c h  Klasz torów W ro c ła wsk ic h  do
30.000 T o m .  dostali —  Bibl io teka  F r a n k -  
fur t sk a  mia ł a  30,000 T o m o w ;  S te inwebra  
wynos i  teraz 11,000. D o c h o d u  rocznego n a  
fciążki ma  Bibl ioteka  cen t ralna  2,000 T a ­
la rów.  Układ te'y Biblioteki  iest t aki  iak 
i nasze'y k r ó l e w s k i e j ,  a nie iak naszego 
T o w arzy s t w a  Pr z y j a c ió ł  N a u k .  Cosię  ty­
cze l i t e ra tury  S ławiańskie j ' ,  nie wielki  tu  
iest dzieł zapas.  Maią atol i  Bibliie sło­
w i a ń s k i e  b a rd z o  dawne  w p ięknych  exera-  
p larzach  dochowane .  Maią pewną  liczbę 
dz ieł  h i s t e rycznych  i G r a m m a l y k  i S ł o ­

wn ik ów ,  ale nie maią prawie  Poe tów  i Mów­
ców. Z polskich iest  t u  ty lko  K o c h a n o -  
wski.  Za to maią  Ascetów m o c  n i e z m ie r ­
ną .  Możoaby t u  nad  n i e m i  przysiedzieć.  
P o m i ę d z y  G r a m m a t y k a m i  i S ł o w n ik a m i  
zna laz łem wiele ta k ic h  polskich , k tó ry c h  
dotąd  gdz ie in dz ie j  nie  widziałem.  Prze to  
moia H i s to ry a  G r a m m a ty k  i S łow nik ów  
polskich nie mało  tu skorzys tała.  J n n e  
dzieła g r a m m a ty c z n e ,  h i s toryczne  i Biblie 
s ławiańskie ,co rzadsze,  p o n o t o w a ł e m ,  z n i e ­
k tó rych  n a w e t  wyciąg i  porobi łem.  JNie 
mnieys żą  korzyść  o d n io s ł e m  z Bibl io teki  
kośc ie lne j  u  S. Maryi  Magdaleny .  Pr ze ­
ł o ż o n y m  i e j  iest stary Prof .  V ogel poczći-  
wy,  k t ó r y  po ty le k ro ć  w yda ł  G r a m m a t y -  
kę polską Monety .  S z a n o w n y  t e n  starzec 
schyla iąc się iuż  do  g ro b u  a widząc że w 
Bibl iotece M a g d a l e ń s k i e j  nie masz  prawie  
żad nyc h  x iążek  polskich,  z wszys tkich swo­
ich z robił  dla n i e j  o f ia r ę ,  daiąc za p r z y ­
czynę ,  że ięzyk polski  rów n ie  iest w Szlą­
s k u  k r a i o w y m  iak n iemiecki ,  i Bibl ioteka 
więc w t y m  ięzyku  dzieła mieć  powinn a .  
W szys t k ic h  rzadkich  g r a m m a t y k  polskich  
po zw old  mi  do  d o m u  na s t a n c y ą  raoią,  
z na yw ię k sz ą  zas' chęcią pokaza ł  rzadkie  
dzieła s ławiańskie ,  mianowicie:  Czeskie Bi- 
b l i i e , K a n c y o n a ł y  i t. p.  W  t r z e c ie j  Bi­
bl iotece p u b l i c z n e j  u  Ś w i ę t e j  E l ż b i e t y  
t rzy ty lk o  dzieła S ław iańsk ie  zna laz łem,  
ale za  to  nayrzadsze .  Okto ich  damasce* 
na w K rakowi e  r o k u  1491. Ew ange l ie  
uczyte lno ie  w Z s b ło d o w ie  (liche'm m ia s t e ­
czk u  o b w o d u  Białos tockiego)  1568 i P s a ł ­
terz s ło w ia ńs ki  w W iln ie  1577. W  4 t e j  
bibl iotece  p u b l i c z n e j  u Sgo D u c h a  zwa- 
ney B e rn a rd y ń sk a  z na la z łem  nayzupe ł -  
n ieyśzy  zbiór wszelkich dzieł  t y c z ą c y ch  
się Sz łąska i i eg o  h is tory i  i  t u  także  w i e ­
le ra skorzystał .  B andt k ie  zos tawi ł  t u  śla­
d y  pracowi tości  s w o ie j  i gorliwości o rze-  
czy polskie:  wszys tk ie bo w iem  Volonica 
osobno spisał .  W  ogólnośc i  b ib lioteki  W ro ­
cławskie maią  wiele m a n u s k r y p t ó w  i dzieł  
r zad k ic h  tyczących  się dzieiów n ie  ty lk o  
sz ląskich lecz i polskich.  S ta r a łe m  się tu 
wszys tko  wyczerpnąó,  co mi móy czas i cel 
pozwalał ,  p ró c z  moich  g ł ó w n y c h  zamia­
r ó w  nie m o gł em  b y d ź  oboiętny n a  sztuki
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piękne.  O g lą d a łe m  publiczą gó le ryą  o* 
b rą z ó w  u  Swifle 'y Maryi  M a g d a le n y .  
Nie  iest wie lka  lec? bardzo  in te re su ią ra  
i g u s to w n a .  T e n ż e  sam wyże'y rzeczony 
Vogel z na d z w y c z ay n ą  s łodyczą p o k a z y ­
wał  mi  znakomi tsze  sztuki  i ich b i s tory ą  
opowiada ł .  Zdob ią  tę ga l e ryą  s z c z e g ó ln ie j  
sztuki  P lazera  Ty ro lc z y k a ,  z p ie rwszych  
la t  18 wieku.  P ięć zmysł ów ,  Malars two,  
Rzeźbiarstwo,  i 'M u z y k a  każdemu,  się p o d o ­
bać  muszą* Z h is tory cznych  tego  a u t o r a  
obrazów iest  t u  wniyście A lexandr a  W go  
do Jerozo l im y i iak kró low a A m a z o n e k  
odwiedza tegoż bohate ra  i t. p. P l az e r  sła­
w n y  iest z p i ę k n e g o  m a lo w an ia  kobier -  
ców na  obrazach .  W s z y s tk i c h  iego  sztuk 
iest  t u  14. Wieczór  przez B ra n d a  m ł o d ­
szego iest prześ l iczny.  Ecce hom o  p rzez  
C aravaggio  do łez po bud za .  T r z e y  Królo­
wie  na°agac ie  przez Ve.rme.gm, sz tuka  ie- 
d y n a  w świecie.  Gale rya  ta ma także  wie­
le  por t re tów a mi ędzy  i n n e n u  k i l k a  e- 
x e m p l a r z y  Lutra, .  Malanchtona ,  I lu s s a  i 
H e s s a ,  Opica  i wie lu  inn ych ,  przez s ł a ­
w n y c h  au torów w y k o n a n y c h .

Co  t y l k o  sz tuka  r z a d k i e g o ,  d r o g i e g o ,  
osobl iwego,  wydadz  mogła ,  s ta rał  się ze­
brać  naypoczciwszy i naygośc innieyszy  K orn  
Księgarz  i  D ru k a rz  Polski .  Jego K unst-  
sam lung  iest pomiędzy  p r y w a t n e m i  n a y -  
znako mi tsz y  w Niemczech .  Rzadkie  m a -  
n u s k r y p t a  na pargaminie ,  S tambrn  h y  z na ­
k o m i t y c h  osób,  obrazy,, wie l e  p r zed m io ­
t ó w  z kości s łon iowey,  b r o n z u ,  drzewa,, 
szkła,  z e  s ta rożytną  mala łu rą ,  r o z t r u c h a n y  
ze  s rebra  i kiel ichy,  b roń  r z a d k a  i s taroży­
t n a  i z k ra iów da lek ich ,  ró ż n e !  m ozayk i ,  
U b a k i e r y  k o s z to w n e ,  s ta rożytn e  sprzęty 
do m o w e  s łużące  k u  ozdobie,  bardzięy niż 
wygodzie, ,  r ó ż n e  pret iosa i medale  z ł o t e  
i s r eb rn e ,  nadzwyczayne'y wielkości  i ma ­
jące wie lką  war tość h i s t or yc zną  tak iak 
i wiele i n n y c h  rzeczy ,  zd o b ią  zbiór  iego 
w dw óch  spo ry ch  pokoiacb,  lecz-, iuż  cia­
s no  p o m ie szczo n y ,  a p o k a z y w a n y  m i  z n a y -  
większą uprzeymosc ią .  Og ląda łem ta kże  
zb iory  n a u k o w e  to w arz ys tw a  uczonego 
Sz lą sk i ego  ale te  nie są znaczące .^Za  oso 
bliwość p o k a z y w a n o  nji po lską  xiążkę ,  P o -  
ezye Chodkiewicza,, przez Staszica p o d o b n o  
ofiarowaną* G o d n ą  iest zastanowienia ,  r z e ­

czą w W r o c ł a w i u ,  wie lka  liczba wszelkie­
g o  rodzaiu szkół  i szkółek ,  wielka liczba 
za k ł adó w n a u k ow ych,  a ieszcze większa 
I n s t y t u t ó w  d o b r o c z y n n y c h .  W szys tk o  to  
pochodzi  iak mi się zda ie  z h a n d lu  p r o ­
wadzonego przez ś r edni ą  klassę ludzi z r o ­
da ków z ł o żo n ą .  N ie  wywożą  z e b r a ­
nych z h a n d lu  i p r z e m y s ł u  bogac tw  a n i  
do Jerozol imy,  a n i  do Włoch,  ani  do F ra n -  
cyi,  ale t u  czynią  z n ich  ofiary dla d o ­
br a  n a u k  i ludzkości .  Jakoż  naywięre 'y 
t u  i n s ty tu tó w  pochodzi  z dob roczynnośc i  
p r y w a t n e y .  D r u g i m  ś rodk iem zbogacenia  
się iest p raca  i p r zemysł  o dd aw na  tu  roz­
szerzony ,  t rzec im,  obfi tość p łodów szlą- 
skich.  J s to tn ie  bo w ie m  Szląsk iest naypię-  
kn i eys zą  p r o w i n c j ą  ze wszys tk ich  posia­
d a n y c h  przez  r z ą d  P rus k i .  Sz ląsk g ó r n y  
wyłą cznie  p rawie  iest  zamieszkały przez 
l u d  P o ls k i ;  p rócz  miast  tylko  znaczniey- 
szycli gdzie iuż .po P o ls k u  nie  usłyszysz.  
S ta ra łe m  się tu  zebrać  wszelkiego rodzaiu  
wiadomośc i o Polakach  s-zląskich, o ich ię-  
zyku,  zw ycza ia rh ,  obyczajach,  l iczbie i t. d.

Bardzo mi się pod obał  W r o c ł a w ,  i dla 
tego  muszę  go w szczególności opisać. H i -  
s to rya  Wrocławia iest  bardzo piękna.  
W z m i a n k ę  o te'm mieście uczyni ły  po  r a z  
p ie rwszy  dzieie r- 1016, lubo  za łożenie  ie ­
go, a racze'y początek . m o ż n a b y  n a z naczy ć  
przed  900 rok iem po Chrystusie:  wtenczas 
częścią Czesi, częścią P o la cy  Szląsk posia­
dal i ,  za granicę O d ra  s łużyła .  Nareśc ie  ca ­
ły K ra y  dostał  się P o la k o m  i Xiąże  K a z i ­
mierz I. w y b u d o w a ł  w W ro c ła w iu  Z i m e k  
i Kośc iół  K at ed ra lny  r .  1052 dla Biskup-  
stwk, k tóre  ieszcze 995 za łożone  zosta­
łoś Roku 1163 ze Sz ląskiem o d p a d ł  i W r o ­
c ł aw  od Polski ,  b y ł  przecież o s o b n o  
rz ądz on y prz ez  X i ą ż ą t  Polsk ich.  Gdy Ci 
w ym ar l i ,  dos ta ł  się k r a y ,  a więc i W r o ­
c ław K ró lo m  Czeskim,  a po tem  z k o r o n ą  
Czeską razem- do Cesar iów Niemiec kic h .  
Ci rządzili  n im bardzo  d ługo ,  bo aż do r o ­
k u  1740, w k t ó r y m  go: Król  Pr us k i  zawo­
jował:  od r .  1807, przestało Miasto być 
fortecą. P o ło żeni e  W ro cław ia  iest bardzo 
p i ę k n e .  L e ż y  prawie całe na lew ym  brze ­
gu Odry.- b r z e g  prawy ma  t y l k o  przed­
mieścia i n a z y w a  się po lską  s t roną .  N a  
Gd tz e  iest ki lka wysp większych i r a n i e j
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t z ych .  Pr ó c z  tego  dawnieysza część s ta ­
rego Miasta o t oc zona  iest  rz eką  O ławą. 
nowsza  fossarai n a p e ł n i o n e m i  wodą.  Ł a ­
tw o  więc sobie wystawisz ile t u  mus i  b>ć 
m o s t o w  i m o s tk ó w .  Zresz tą  Miasto leży 
n a  równin ie.  T r z y  tylko  Bas t ion y ,  z a b y t ­
k i  for tyf ikacyi ,  wznoszą  się po nad  m ia ­
s tem i p r zyczyn ia ią  się do iego oz doby i 
p rzy i em noś c i .  R y n e k  iest  w ie lk i ,  ulice 
p ros te  i dość szerokie.  Wiele  gm achów 
iest p ię kn yc h ,  ale też wiele K a m i e n i c  z f a -  
cy a ta m i  do f ro n tu  obrócon emi ,  k tóre nie 
n a y p i ę k n i e y s z y  czynią  widok- Mieszk ań ­
ców iest bl isko 80,000, d o m ó w  3,400, m o ­
stów iest 23 z mos tka mi  zaś przeszło 50. 
B r a m  iest  7, ale stare warowne b r a m y  są 
z rzucone .  Właściwe nowe mias to  w p o r ó ­
w n a n i u  ze s ta rem iest bardzo  małe .  Ca ły 
W r o c ł a w  podz ie lon y  iest n a  C yrk u łó w  49, 
k r ó re  oczywiście da l eko  są mnieysze  od n a ­
szych. Dzieli  się inacze'y na  S tare  M iasto  
wewnąt rz  i z e w n ą t r z  O l i w y ,  na Nowe M ia ­
sto, n a  wyspę  P ia sek  (sandinsel )  i T u m  
( także  wyspa:)  r,a Przedmieśc ia ,  iakolo;
S Mikołaia,  Świd nick ie ,  Olauskie,  Oder  i 
S and -v o rs ta d t .  Z mias tem styka się 5 
wsi między temi  iest: Połniseh Neudorf . .  
W  samem mieście 3 -są rynk i .  Jede n  z tych 
m ia n o w ic ie  iest p ięk ny ,  wszystko  się tu 
w niru konc en t ru i e .  N ie zm ie rn ą  m o c  k r a ­
mó w  mieści  w sobie i kamienic,  a n a w e t  
są ul ice między  temi .  Prócz  tego są w 
mieście różne  place,  iakoto:  Plac Tauencye  
n a ,  k tó r e m u  tu n a g r o b e k  wys ta wion o-  
Pomi ędzy  m o s tam i  iest ieden wielki  n a  
O d r z e ,  przez k tór y  trzeba .przejłeżdzać, 
iadąc z Polski  do  Wrocławia .  Że lazny  
m os t  K r ó l e w s k i - i e s t  piękny,  ale drogi ,  bo 
ko sz tu ie  przeszło 24,000 Talarów.  Wszys t ­
k ich ulic iest  bl isko 200 lecz  t y l k o  13 
iest znakom i ts zych .  Kośc io łów E w a n g i e -  
l i c k ic h  i e s t 10; ka to l ickich zaś do 60 Mię­
dzy' ką to l ick iemi  p ię k n y  iest T u m  wielki  
S g o - W in c e n te g o .  Między ew ao g e l ic k i em i  
pie'rwsze mieysce  t r z y m d ą :  S, Elżbiety,  z 
n a y w y ż s z ą  wieżą,  z k tó rey  na Wrocłavv 
i ok o l i ce .p i ęk n y  widok ,  i S.  Maryi  ’Ma gda ­
le n y .  U S. K r z y ż a ,  S. Józefa i S. Chry-  
s tofora  b yw a ią  k a z a n i a  Polskie .  I n n e  
g m a c h y  miasta  W ro c ła w ia  są:  ra tusz  bardzo 
s t a r o ż y t n y ,  ale ob o k  n i ego  s ta rożytn iey-

sz i  ie iz c z e  kamienica, starym ratuszem
z w a n i ,  gdz ie  m o ż n a  ieszcze i t e r az  widzieć 
H e r b y  Polskie,  L i t e w s k i e  i Śląskie.  Orze ł  
b i a ły  ceehuie także i kościół  Sgo  K r z y ż a .  
Prócz k i l k u  p ię kn yc h  g m a c h ó w  przeznaczo  
n y c h  dla władz  r z ą d o w y c h  a pr z e r o b io n y c h  
po większey  części z pokasso  w an y ch  k l a ­
sz torów,  iest t akże  pałac królewski ,  a l e  nie 
w a r t  t ego  imienia .  G i m c h y  po J e z u i t a c h ,  
są i olbrzymie i o z d o b n e  i w y g o d n e .  O b o k  
n ich  p i ę k n y  kościół  po iezu ick i  , dotąd 
czci bosk i ey  p oś w ię con y ,  w y z n a n i a  k a t o ­
lickiego.  T e a t r  mały  i n i e p o z o r n y ,  i co 
gorsza  za m ia s te m  stoiący , ale ę e w n ą t i z  
iest  dość p i ę k n i e  p r z y b r a n y ,  m u z y k a  n ie  
zła i a k t o r o w i e  dosyć  ba w ią .  H o n o r  czy ­
n i  k u p c o m  W ro c ła w sk im  n o w o  przez  nich 
wys tawi ona  gie łda  w r y n k u  s o ln y m .  M a-  
nOwicie sala n a  tańce  w czasie ich r e s u r ­
sów iest wzorowa.  W t y m ż e  g m a c h u  u -  
mieszczono tymczasow o sk ła dy  to warzy ­
stwa n a u k o w e g o  Szląskiego.  S o ln y  R y n e k  
wkrótce  o z d o b i o n y  będzie po m n ik ie m  w y s ta ­
w i o n y m  dła Bluchera .  Są  prócz  t e g o  g m a ­
chy  ta k  n a z w a n e  M a th ia s tif t ,  Inqu isito ria l, 
j i r m e n h a u s , G rossk 'a n ken h o sp ita l, N eue  
B iirgerschulei, szp ital  katol icki  S.  A n n y  , 
Bibl ioteka C e n t r a l n a , . Ins ty tu t  ś lepych,  I n ­
s t y tu t  g ł u c h o - n i e m y c h ,  Pa ła c  Xięcia  B i ­
sk u p a ,  Szp i ta l  S. E lżb ie ty ,  Wie lk ie  kosza­
ry,  P a c k h o f ,  i ra f in e rya .  c u k r u  ( Z u c k e r -  
s iedere i )  i t. d.  Świeżo  p o n u m e r o w a n o  
d om y ,  tak iż  każda  ul ica zaczyna  się od 
I g o -  Wszakże  s ą 1 i n u m e r a  d a w n i e y s z e ,  
i prócz  tego^wie le  d o m ó w  nosi  p ie rwsze  
znaki ,  a lbo  n azwisk a .  J a m  stał  pod dw o­
m a  P o lakam i. Inszy dom nazywa się t u  
W a rs z a w ą,  ins zy  G d a ń s k i e m ,  B e r l i n e m  i  
t .  d. S . e d m  d o m ó w  nos i  nazwisko  P o l a ­
ków.  Pola k  żół ty ,  zie lony,  cz e r w o n y ,  2, 
3 P o l a k ó w  i t. p. C m e n t a r z ó w  i e s t  tu 
dosyć,  s i ed m  na l eży  do e w a n g i e b k ó w  a 4 
do  ka tol ików-  Pr ó c z  tego  są ieszcze in n e  
dwa, żo ł n ie rsk i  i ż y d o w sk i .  D o  spaceru  
nie masz  t u  o g r o d ó w  rządowych p u b l i c z ­
n y c h  , iak w Warszawie ,  są a to l i  w rniey- 
s c u  w a ł ó w ,  z ro b io n e  p l a n t a c j e  , w koło  
miasta  iak  w K r akow ie .  Lecz n ie  ma  K r a ­
kó w t ą k  i a k  W r o c ła w  B a s t y o n ó w ,  chyba  
t y l k o i e d n ę  górę W a w e l - ,  z ktore'y p r a w ­
d z iw ie  p i ę k n y  widok .  W r o c ła w  zaś m a
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3  prześ l i czne  Bas tyony ,  Taschen i Z i ege l -  
bast ion.  Jest t o  raiysre prawdziwie r o ­
m a n s o w e ,  daiące w ie l e  do  m y ś l en ia  , m ó ­
w ią ce  do czuc ia .  Przechadzaiąc się po nich  
w pad ałe m  w z a c h w y c e n i e ,  p o g l ą d a i ą c n a  
miasto  i i ego  róż ne  części i  g m a c h y  , na  
rzekę  i i e y  o d n o g i ,  na o g r o d y  , w i o s k i ,  
o d leg łe  miasta i góry ku  stronie Cze-  
skie'y. —  Miasto W ro c ła w  , m i ś c i  w  
sob ie  bardzo wiele u rz ę d n ik ó w .  —  Ca­
ł e  K s i ęs tw o  S z l ą sk ie  dzieli  się na  3 
wielkie  D e p a r t m e n t s  , Sz ląska  gó rn ego ,  
średniego  i jdo l ne go .  D o  tego przy łączone  
są do Szląska  L u z a c y ie  ' Hrabstwo  Gla-  
ckie.  T y c h  Dep art ame ntó w i p r o w in c y i  
g ł ó w n ą  stol icą iest Wroc ław.  Cztery są 
rnagistratury w o y s k o w c ,  2 0  c y w i l n y c h  ty.  
czących  się c a ł eg o  kraiu,  9  tyczących  się 
s a m e g o  miasta.  I z tego w ię c  w zg l ęd u  bar ­
dzo się zbl iża W ro c ła w  do Warszawy.  W r o ­
c ław iest nieiako miastem stołeczne'm. Sami  
prawie są lu / N i e m c y .  Bardzo rzadko u s ł y ­
szysz p o  po l sku .  N i e  tak Lak w Pradze ,  
gdzie N i e m c y  n a z e t  m ów i ą  po czesku .  
Jedno  i e st  ty lko  przedmieśc ie  i to n i e z u ­
pe łn ie  polskie 1 i edna !e'ż t y l k o  paialia.  
Mł odz ież y  po l sk ie y  na U ni w e rs yt ec ie  4est  
dosyć ,  m ia no w ic ie  z Poznańskiego  , i wielką  
tu maią zaletę 7, p i lności  i zdo lnośc i .  Język  
niemieck i  daleko tu  p i ęk nieyszy ,  n iż  w P a ń ­
s twie  A ust ry ackie'm. P ięknie  się tu stroią  
tak d a m y  iak i ruęszezyźni .  W  o g ó l n o ś c i  
zna lazłem m ie sz ka ń có w  bardzo u p r ze y -  
mych .

( ciąg d a ls z y  n a s tą p i)

K . .  i  C a g l i o s t r o  

( z p a m ię tn ik ó w  p ie rw szego•).

K.  ży ł j  w A ix  w* śc i s łych  związka ch  z  
Margrabią d’Arge ns .  Z te go  p o w o d u  ba­
wił  przez czas d ł ug i  w mieście w s p o m n i o -  
n e m  i tam mia ł  sposobn ość  p o z n a ć  się z 
s ł a w n y m  k u g la r ze m  Cagl iostro „ P e w n e ­
go  razu,  są i e g o  s łowa ,  zaczę to  u  s to łu  
m ów ić  o  d w ó y g u  p ie lgrzym ach ,  o męszczy-  
z n ie  i kobiecie ,  których w łaś n i e  t ego dnia  
na ul icach miasta widziano.  M ów ion o  że  
to byl i  Włosi ,  wracaiący pieszo od  c u d o ­
w n e g o  obrazu  S g o  Jakuba w Gal l icyi

(h i s zp ań sk ie j ) .  P r z y b y w s z y d o  miasta,  roz» 
dj l i  u b o g i m  tyle  p i e n i ę d z y ,  iż k ażd y  
sądził ,  że mus ie l i  b y d z  bogac i  i z n a k o ­
mici .  Wszędzie  w y c h w a l a n o  szczegó ln iey  
wdzięki  i m ł o d o ś ć  n iewias ty.  Miała do­
piero lat  i 18,  b y ł a  n ie zm ie rn ie  podróżą  
strudzona- P ie lg rz y mi  stanęl i  w łaśn ie  vr 
tym hote lu , w k tó r ym  i m y  mieszka l i ,  
tym bardziey więc wzbudza l i  naszą c i eka­
wość.  Zebrało się towarzys two  aby o d ­
wiedzić  podróżnych ,  którzy się wydawal i  
bardzo n abo żn i .

Zas ta l i śm y kobie tę  siedzącą na w y g o d n e m  
krześle ,  a zm or do w an ie  i s m u t e k  p o w i ęk -  
szaiące iey p ow a b y ,  przyte'm z l o ty  d łu g i  
krncyf ix  w i ey ręku ,  zwróci ły  na wstępie  
naszą uwag ę .  Spos trzegł szy n u ,  p o ło ży ł a  
krzyż  i przywita ła  nas z w ie l ką  uprzeyrao-  
ścią. Pielgr. -yra,  który na s w o im  cerato-  
w m płaszczu .u p or z ą d k o w a n ie m  musz l i  
b y ł  z a t r ud ni on y ,  nie ru szy ł  się z m i e y ś c a ,  
syo yr za ł  ty lk o  na- swo ią  m a łż o n k ę ,  iak  
g d y b y  ie'y chc ia ł  dać poznać,  że na sz e  
odwiedz iny  ie'y się tyczą.  B y ł  od n . e y  
starszy zaledwie o  lat kilka,  wzrostu  b y ł  
m iernego ,  dobrze zb u d o w a n y ;  cała f i z o -  
gnomia  iego,  wyrażała śirji.ałość, b ezcze l ­
ność,  szydność  i o b łu d ę .  Z o n ę  i e g o  prze ­
c i w n ie  odznacza ła  sz lachetna pos taw a,  o -  
b y cz ay no ść ,  prostota,  łagod ność  i w s t y -  
dliwość.

O b o ie  umiel i  ty le  po  f r i n c u z k u ,  i l e  
potrzeba  aby się ch oc i aż  z t r u d n o śc i ą r o z ­
mówić;  odetchnę l i  więc,  g d y m  do n ich  po  
w ł o s k u  prze mó wi ł .  P o w ie d z i a ła  mi,  że  
i e s t  Rzymianką ,  z p i ę k n e g o  brzmien ia  i e y  
w y m o w y ,  p o zn a ł em  to natychmiast .^ Je« 
go  m ia ł em  z a . S yc y l iy c zy k a ,  lecz d o w i e ­
dz ia łem się od n i ego ,  że iest rodem z N e a ­
polu.  W  paszporc ie  z  R z y m u ,  n a z w a n y  
b y ł  Ba l s amo .  Ona n a z y w a ł a  się Sal icianf,  
n ie  zmieni ła  wi ęc  pozniey swego  n a zw i ­
ska.  VV dziesięć lat pote'm ten  sam Balsa-  
mo,  za d z i wi a ł  świat  pod  na zwi sk iem  C a-  
g ’iostra .

Niewia s ta  opo wied z ia ła  mi, że  wraca Z 
m ę ż e m  do  R zy m u,  szezęś l iwa z odbyte'y  
p od ró ży  do S g o  Jakuba |i do  Matki  N a y -  
śvviętsze'y w  Saragoss ie .  O d b y ł a  tę podróż  
pieszo i na p o w r ó t  . .chciała i ą - o d b y ć  p » .  
d o b n i e ,  poprzestając t y lk o  n a  ia łm użaie
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ale n a d a r e m n i e  s t a ra ł a  się o  u bó s t w o  i 
nędzę .  —  Chuci  rż ws zę dz ie ,  m ó w i ł a ,  t y l ­
ko  o i eden  s z e lą g  p ro s . ł am  , d a w a n o  ini 
i f d n a k  s r e b r o  i z ł o t o ,  aby  więc d o p e ł ­
nić  s i u b u  m u s i e l i ś m y  r o z d a w a ć  pieniądze;  
u b o g i m ,  n a  ws tęp ie  d o  każdego-  mias ta ,  
p r ze z  k t ó r e ś m y  t y l k o  p r ze ch o d z i l i .  Mąż 

. i ey ,  m ó w i ł a  dale'y,  m a ią c  m o c n e  z d r o w i e  
m a ł o  uc ie r p ia ł ,  a l e  o n a  d o z n a ł a  n a y w i ę k -  
sz y ch  t r u d ó w .  Z d a w a ł o  m i  się,  że o te'y 
oko l i cznośc i  dla  t e g o  t y l k o  w s p o m n i a ł a  
a b y  zwróc ić  u w s g ę  naszą na  b ia łość  n a d -  
zw yc za y  n ą  s w o ic h  r ą k ,  k t ó r e  n a m  b e z p ł a ­
t n i e  u k a z y w a ł a  i a b y  c i ekawość  noszę r o ­
zn iec ić .  W  cale'y tw arzy  te t y l k o  mi a ła  
w a d ą ,  iż o c z y  i ey  b y ł y  w i l g o t n e .  P o w ie -  
d z i a ł a  n a m ,  ze  p r zez  t i z y  d n i  w y p o c z n i e  
a p o t e m  prze z  T u r y n  do R z y m u  u d a ć  się 

, z a m y ś l a ,
!».  Z a s p o k o i w s z y  naszą  c i e k a w o ś ć ,  p o ż e -  

J ' 'gnal iśmy  p i ę k n ą  R z y m i a n k ę .  JNazaiutrz 
odw ied z i ł  mię sam p ie lg r z y m ,  i z a p y t a ł ,  

z n i m  i z i ego  m a ł / o n k ą  n ie  zechcę 
zjeść ś n i a d a n i a ,  l u b  c z y b y  m e  b y ł o  p r z y -  
iemnie 'y ,  a b y  oboie do  m n i e  przyszl i -  T e ­
go l u b  o w e g o  o d m ó w i ć  b y ł o b y  n i e g r z e ­
cznie ,  o d p o w i e d z  a ł e m  w i ę c ,  że b y ł b y m ,  
k o n t e n t  g d y b y  m ię  od wiedz i l i .  Podczas,  
śn ia dan ia  z a p y t a ł e m  p i e l g r z y m a ,  cze'm się 
b aw i ,  l u b  z cz eg o  się u t r z y m u i e *  O d p o ­
wiedz ia ł  mi ,  że u m i e  r y s o w a ć  p i ó r e m ,  ca ­
ł a  iego s z tu k a  z a sa d za ła  się n a  k o p u o w a — 
niU r y c i n ,  s a m  zaś  n ig d y  n ic  n i e  w y r y s o ­
wał.  P o m i m o  te g o  za ,  e-wniał m :ę, że  iest  
m i s t r z e m  w s w o i e y  sztuce bo o b o w i ą z u i e  
się p r z e k o p i i o w a ć  ryc inę  w n a y m n i e y s z y c h  
szczegó łach  t a k  d o k ł a d n i e ,  i ż b y  n i k t  nie 
p o z n a ł  r ó ż n ic y ,  i a k a b y  bydz,  m o g ł a  mię-  
d z y  o r y g i n a ł e m ,  a k o p i ą ,

— M u s/ ę  W P a n u  pow inszować ,  r z e k ł e m __
P o s i a d a sz  W P a o  p i ę k n y  t a l e n t ,  z k t ó r y m ,  
n ie  m a i ą c  m a i ą t k u  , ł a t w o  m o ż e s z  zn a l eś ć  
w y g o d n y  s po só b  ży c i a ,  wszędzie,  gdziebyś ,  
t y l k o  chc ia ł  os i ąść ,

—  T a k  mi  | o w ia d a  k a ż d y ,  a l e  w sz y s cy  
się m y l ą .  U m r z e ć  m o ż n a  z g ł o d u  z m o ­
i m  t a l e n t e m ,  O d d a ią c  się r y s o w a n i u ,  m o ­
gę  w N e a p o l u ,  l u b  w R z y m i e  za ca ło d z ie n ­
n ą  pracę,  na  y wincey p ó ł  T o s t o n a  za rob ić .  
N i e p o d o b w a  iest  z t e go  w yży ć .

—  T o  p o w i e d z i a w s z y  p o k a z a ł  m i  w a c h ­

la rze  swoie 'y r o b o t y  i b ez  w ą t p i en ia  , n ie  
m o ż n a  widz ieć  w t y m r o d z ą i u  n ic  p i ę k n i e j ­
szego .  By ły  to  n a r y s o w a n i a  p ió r e m  , s le  
k a ż d y  m i a ł  ie za r y c i n y .  A b y  mię lepie'y 
o swoie 'y b i eg ło śc i  w t e ' y s z t u c e  p rze k on ać ,  
p o k a z a ł  m i  k o p i o w a n e g o  p rze z  s iebie  R e m '  
b r a n d a ,  k t ó r y  n i e m a l  o r y g i n a ł  p r z e w y ż ­
szał .  P o m i m o  p o s ia d a n i a  t ak  z n a k o m i ­
tyc h  t a l e n t ó w ,  z a p e w n i a ł  m i ę ,  że  p r z y  n ich 
w y ż y ć  n i e  może!  a l e  n ie  m o g ł e m  m u  u -  
wie r zy c - .  N a le ż a ł  o n  do t y c h  i e n i u s z ó w ,  
k t ó r z y  s ię z p r ó ż n i a c t w e m  n i e  m o g ą  r o z ­
s tać i k t ó r z y  p r z e k ł a d a i ą  życ ie  włocz ęgo -  
wsk ie  n a d  c i ąg łą  czy nno ść .  C h c ia łe m  m u  
dać lu ido ra  za w a c h l e r z ,  a l e  g o  n ie  p rzy -  
i ą ł ,  p roszą c  mi ę ,  a b y m  go z a t r z y m a ł  b e z ­
p ł a t n i e ,  a na to m ia s t  u  s to ł u  k o l i e k t ę  d la  
n i e g o  u z b i e r a ł ,  u m y ś l i ł  b o w i e m ,  w k r ó t c e  
wyiechać .  P r z y i ą ł e m  p o d a r u n e k  i  p r z y ­
r z e k ł e m  zb i e r a ć  ko l i e k tę .

Z e b r a ł e m  dla n i e g o  do  60 t a l a r ó w ;  żo ­
n a  i e g o  sa m a  p r z y s z ł a j e  o d e b r a ć ,  g d y ś m y  
ieszcze p r z y  s tole  siedzieli .  G d y  ią w e z w a ­
no,. a b y  się n a  losie. l o t e r y y n y m  p o d p i s a ­
ł a ,  n i e  chciała.  t e g o  u c z y n i ć  m ó w i ą c ,  że  
w R z y m i e  n ie  uc z ą  p isać  d z i e w c z ą t , p r z e ­
z n a c z o n y c h  d o  życia  o b y c z a y n e g o  i c n o ­
t l i w e go .  W s z y s c y  śmi e l i  się z te'y o d p o ­
w ie d z i ,  ia t y l k o  u b o l e w a ł e m  n a d  nią,  w i­
dząc, ,  ife n a  n i ą  z a s t a w i o n y c h  b y ł o  s id e ł .  
P r z e k o n a n y  w ów cz a s  b y ł e m ,  ż e  m u s i b y d ź  
w ie ś n ia c zk ą ,

N a z a i u l r z  p r z y s z ł a  d o  m e g o  m ie sz k an ia  
z p r o ś b ą  o l is ty  r e k o m e n d a c y y n e  d o  A v i ­
g n o n ;  n a p i s a ł e m  i e j  n a t y c h m i a s t  dw a :  ie­
d e n  do  ba n k i e r a  A u d i f r e t ,  d r u g i  do o b e r ­
ż y s t y .  P o  wie c ze rz y  zw r ó c i ł a  mi  l is t  p i ­
s a n y  do  b a n k i e r a ,  mówią c ,  że się bez n ie ­
go  o .beydzie .  Z a r a z e m  n a l e g a ł a  na m n ie ,  
a b y m  się p r z e k o n a ł ,  czy  List, k t ó r y  mi  o d ­
dała, ,  ie st  t e n  sam,  k ł ó r e g o m  pisał; p r z y p a ­
t r z y ł e m  się m u  z u w a g ą  i o d p o w i e d z i a ł e m ,  
ze  ie st  t en  sa m  n i e w ą tp l i w i e .  Z uśmi e ­
ch e m  Uw iad om i ł a  mię ,  że się m y l ę ,  ma ią c  
p rzed  o c z y m a  ty lk o  k o p i ą  d a n e g o  l is tu.  
G d y m  iey  u w i e r z y ć  n ie  chcia ł  ,  p r z y p r o ­
w adz i ł a  m ę ż a  , k t ó r y  m ię  p r z e k o n a ł  s a ­
m y m  o r y g i n a ł e m  o zadziwiaiące 'y d o k ł a d ­
nośc i ,  7. i a k ą  d o k o n a ł  n a ś la d o w a n ia ,  n i e r ó -  
w n i e  t r u d n i e y s z e g o  i s z tu cz n ie ys ze go ,  n i ż  
k o p i o w a n i e  r y c i n y .  P o w i n s z o w a ł e m  m u
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t ego t a l e n t u ;  i  uczyn i łe m  m u  u w a g ę ,  ze 
iak z iedne'y s t rony  z niego korzys tać ,  t a k  
z d rug iey  życ ie  u trac ić  może,  ieśłi g o  rc-,  
s t ropnie  nie będzie u ż yw ał .

W  dziesięć la t  po tem widz ia łem tego 
człowieka p o d  nazwisk iem H r  Pe l legr in i  
i  dobrą  iego ma łż onkę .  W tey chwili  s ie­
dzi Balsamo w więzieniu z k tórego  zapewne 
nie wyydzie .”

III.
N ow e odkrycie s ta r o ż y tn e j Ś w ią ty n i H er• 

ku lesa  w B rescia .

Dzień 21 Lipca  b y ł  dla w szys tk ich  uczo­
n y c h  i badaczów s t a rożytn ośc i  w Brescia 
d n i e m  ra’dości ;  dla wszys tk ich mieszkań­
ców, dn iem zadziwienia.  Gd n ie p a m ię tn y c h  
czasów s te rcza ła  n ieda leko  miasta na p a ­
gó r k u  wie lka m a r m u r o w a  k o l u m n a ,  a p o ­
d łu g  d a w n e y  t r a d y c y i  na le żąca  do  świą­
t y n i  H e r k u l e s a ,  k tóra  się wznosić mia ła  
w  te'm m ieyscu  ieszcze w odlegle'y s ta ro­
żytności .  Nakazane  przez Magist ra t  od lat  
dwóch k o p a n i a ,  potwierdzi ły t radycyą .  W  
t y m  przeciągu czasu wydobywano^  w a ż n e  
p o m n i k i  d a w n e g o  b u d o w n ic tw a  i r z y m ­
skie n a p i s y ; ws zys tk o  zaś spodziewać się 
kaza ło  od k ry c i a  wie lk iego  g m a c h u .  Na-  
koniec  u k a z a ł y  się fu n d a m e n t a  o g r o m n e y  
świątyni  i wch o d y  od ro z m a i t y c h  p o k r y ­
tych  c h odn ik ów .  O d k o p y w a n o  ie ciągle, 
a dnia 21 Lipca  r- b.  natrafi l i  robo tn icy  
n a  zam ur ow ane  f ramugi .  Jak ież  b y ło  za­
d z iw ie n ie ,  gdy, po p rzek u c iu  m u ró w  w ie-  
d n e y  z f ra m u g ,  ko lossa lną  i s k r zydl a tą  
Bogin ię  zwycięztw u y r z a n o ;  iest ona  z 
b r o n z u ,  i dz iełem mist rzowskięm sztuki; 
w i n n e y  f ramudze  zn a l ez io no  6 wie lk ich 
p o p i e r s i ,  z których  iedno wy obra ża  t  au-  
sty nę, m a ł ż o n k ę  Marka  A u rei ego, i oz dob ny  
pance rz  na k o n ia ;  w t rzeciey i czwar ley  
f r a m u d z e  na t ra f iono  na  b ron zow y  i p o z ł a ­
cany  m o c n o  po są g  ieńca  u k o r onow anego ,  
m aiący  4 i pó ł  stóp wysokości  i na  kolos-  
salne r ó w n ie ż  b r o n z o w e  r a m i e ,  p iękney  
ro b o ty ,  n iemniey  wiele napisów,  z k tórych  
ieden o Brixia R om ana  w s p o m in a .  Oczy  
Króla  i Bog in i  zwycięztw są z kamieni

o ni xow ych.  W sz y s tk o  zachowało  się w n a j ­
le p s z y m  s t a n i e ,  a wnosząc  z położenia w  
iak iem te pr zedm iot y  z n a le z io no ,  zdaie 
się,  iż mus ia ły b y d ź  umys'Inie p o u k r y w a ­
ne  i dla bezpieczeńs twa z a m u r o w a n e ,  gd yż  
Bog in i  zwycięztw odjęte i u  stóp swoich 
mi a ła  z łożone  skrzydła  i  ręce.  Jak g d y b y  
w t r y u m f ie  p r z e n ie s io n o  te skarby  na  R a ­
t u s z  przy  odgłosie m u z y k i  ianczarsk iey ,  
w obecnośc i  mnó s tw a lu d u  i zebranego  u -  
Toczyście magis t ra tu .  S łu sznie  spo dziewaią  
s i ę ,  że deszcze więce'y p o d o b n y c h  przed­
m io tó w  i t o  l i c z n y c h ,  mus i  by dź  u k r y ­
t y c h ,  gdyż  Bogini  zwycięztw i K r ó l  zwią­
z a n y  domyślać się każą  w y o b r a ż e n ia  ca­
łe g o  gr o n a  t r y u m f a l n e g o ,  a zate'm t r y u m ­
fującego  imp era to ra  , iego kwadrygi ,  koni  
i l . p . — Z lego p o w o d u  daley kopać  będą ,  
ale iuż t o ,  co w y d o b y t o ,  iest może  n a j ­
większym p o m n i k i e m  s ta rożytności  w wyż­
sz y c h  Włoszech .

IV.
( D o k o ń c z e n i e  Bi ogr af icznego  opisan iay  

przez A dam a.N aruszew icza .)

X I Ą Ż E  P O N I A T O W S K I .
Stan is ław Xiąże  Ponia towski  h e r b u  Cio­

łek  urodz ił  się w r. 1744 d- 23 Lis topada  
z Kaz im ie rza  nays ta rszego  z braci  k r ó ­
lewskich  P o d k o m o r z e g o  k o r o n n e g o  i A p o -  
l i n y  Ustrzyckie’y  K asz te la nk i  P rz e m y sk ie y  
h e r b u  Przest rzał .  Uczył  się n a p r z ó d  w 
konwikc ie  X X .  T e a t y n ó w  pod dozorem 
X .  P o r t a l u p i  Włocha ,  k t ó r y  przed  laty 
królowi  s l ry iowi iego w  młodośc i  l ekeye  
r e to ryczne  dawał .  O d d a n y  z ko nw ik tu  do  
e r y g o w a n e /  świeżo  szkoły rycerskie 'y po d  
n ay w y ższą  zwierzchnośc ią  kró lewską ,  b ra ł  
t a m  na uk i  przez dwa rok i  maiąc dozorcą 
Angl ika  L i n d a  ucz on ego e z ło w ie ka ,  k t ó ry  
b y ł  r azem  d y r e k t o r e m  n a u k  w teyże sa- 
me y szkole.  W y p r a w i ł  go  pote'm oy- 
ciec z t y m ż e  dozorcą do cudzych k r a -  
iów,  gdzie P o n ia to w s k i  prócz s zacunk u u  
wszys tk ich pa nu iąc ych  m o n a r c h ó w  u r o ­
dzeniu  swemu na leży tego,  odniósł  pochwa­
łę  z apjdikaćyi  g rzeczoości  i. dobrych  o- 
byczaiow- W y d o s k o n a l a ł  l a m  wzięte yr
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Oyczyztii© przyzwoi te  s t anowi  sw oiem n 
n au k i ,  oraz umieiętność ięzyków któremi  
i a k  rodowitym gładko mów o. Z i  powro­
tem do oyczyzny powierzone sobie prac 
urzędowych udziały iako Kommissars  w 
Kommissyi  E d u k a c y i n e y , Jenerał  L e u -  
t n a n t  i Szef P u łk ó w '  królewskich dop eł ­
nia  roztropnie pilnie i poważnie.  M ło ­
dy  gospodarz,  w dziedzictwie od oyca so­
bie wypuszczonem urządza ie zdobi i p o ­
mnaża.  Wspaniały bez zbytku,  oszczędny 
bez  chciwości używa do posług samych 

~ Polaków olwieraląc im pole do zasług i 
maią tku.  Jeździł po kilka razy do Peters­
b u rg a  w inleressach publicznych, a w 
t y m  bieżącym roku wi tał  Imper-i torową 
Rossyiśką w Po łock u zostawuiąc zawsze 
szacunek osoby svvoiey, a pamięć grze- 
czney,  poważney i cnot liwey gościnności.  
Obdarzyła go ta moriarchini orderem Sgo 
Andrzeia,  maiącego iuż oba królewskie. 
Miły w narodzie,  iako dobry i kray swóy 
liochaiący obywatel  pos łował  na seymy 
dwa razy: teraz iednostaynemi  prawie g l o ­
sami obrany Konsyl iarzem rady nieu-ita- 
iącey , a większością głosu marszałkiem- 
teyże,  czyni pewną nadzieję dalszych oy- 
czyźnie pos ług a’pomnożenia sobie sławy 
i  miłości. Architektura,  z historyą n a t u ­
ra lną  vkrajową,  U  się bydź zdaią w.Po,  
n ia towskim naymilszą dla niego części li­
te ra tury  rozrywką,  świadkiem są iego pię­
kne budowle i pilne staranie w pomna­
żaniu  biblioteki pismami kraiowemi,  a ga­
b in e tu  rzadkośeiami różaych ziemnych 
tworów i produktów. Liczy Xiąż« P on ia ­
towski rok życia swego 27 pisano w roku 
1780 30 9bris.  (W ię cey  nkzafiisano w p o ­
szycie lubo trzy■ ka r tk i białe zostawiono. %

Y * ■

YVL\POMOSCI LITERACKIE.
9) W y b ó r  d z ie ldrammat'ycznych Augii'-ta' 

Motzebue. W o ln e  naśladowanie z niemieckie- 
go przez Stanisław a H r. Platera, W  W  ar- 
szawie, w drukaritt Fąttiiewicza ‘p r z y  ulicy 
Senatoiskiey N r 1. 467—1826. Przednio wy ii 
wiadomości o życiu i pismach K.otzebuego

str. XYI. texfu 369  w 8 cefwiększey.— W y ­
bór ten  mLśei  następuiące sztuki drara- 
m a ty cz n e :  Nienawiść ludzi i żal. Syn nie­
prawny. Dziewica Słońca. Wieśniak w sto­
licy. Miasteczko niemieckie.— Przy kazde'y 
sztuce umieścił  naśladowca przypisy,  obey- 
muiące o nie'y zdania krytyczne.

10) N ayczystsza  miłości ofiara. Powieść 
Filaurena przez W a le n i  ego .Chłędo w,s kiego, 
we Lwowie. N akładem  F . Pillera 1826, w 
See m. str. 233.

11) T r z y  dn i z  życia moiego , powieść 
Filaurena p rze z  PFa len tego Chłędowskiego, 
we Lwowie: N akładem  F ,  Pillera w 8 ce m. 
str.  117.

VJ.

b o r e a s z  i  z e f i r .

M roźny w icher pó łnocny , w p rz y ja z n ą ra z  chw ilę , 
Do cichego Zefira przem ów ił w te  słowa :
>»Jakże zazdrościli musisz tchnieuia.m ego s i le , 

K lórey u lega  świata połow a.—
Iw ó y  pow iew  słodki i cicliy 
Ledw ie listk iem  w zruszyć zdo ła  ? 
W kradasz się pom iędzy zioła-,
Z py łku  o trząsasz k ie lichy  ,
I  iedynie dla zabaw ki 
M łodociane straszysz tra w k i.—
Ja gniew ny poprzednik  b u rz y ,
K ied\ się niebo zach m u rzy .

R oznoszę śm ierc i p rz e s tra c h  : a w g r oźnym uporzo  
Jed h em  tchnieniem  poruszam  i ląd y  i m o rz e ,” "—

,N ie  dziw uięsię  tey  m o w ie ,
Ł agodnie Zefir odpow ie :
N azwiy mą czułość nie inęzką.
N iech tw e tch n ien ia  śm ierć rozno»®ą ; 
T y bądź gaiów naszych k lę s k ą ,
A  ia chcę bydź ich rozkoszą,”—


